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Kto otworzy „Teatr pod trzepakiem”, „w oknie”, „na 
schodach”, 
kto założy cyrk, kto stworzy scenę kukiełkową, 
kto napisze sztukę, skecz, 
kto wymyśli program podwórkowej rewii, kabaretu, 
kto nagra piosenkę... 
niech koniecznie zgłosi swoje dzieło do BIP-u. 
„Świat Młodych” zakłada Biuro Imprez Podwórkowych. 
BIP ma (duże) ambicje! BIP ma (pewne) pomysły. 
BIP szuka tych, którzy mają pomysły i ambicje (artystyczne!). 


Pomarańczowy — ty- 
dzień! Tydzień w kolo- 
rze pomarańczy! 

Otwarcie wielkiej sce- 
ny teatru na trzepaku. 


Gong! 


Uwaga! Kurtyna w górę. 
Aktor pociąga za sznu- 


Bardzo, bardzo dawno temu 
głośno było w całej Polsce 
o „Cudakach' — harcerskim 
cyrku pod nieco dziurawym 
namiotem. Cyrk pojawił się 
pewnego dnia na osiedlu 
Chrobrego w Zielonej Górze, 
jego dyrektor miał lat 14 (po- 
tem pracował w „Świecie Mło- 
dych”, ale był już wtedy nieco 
starszy) i chodził do siódmej 
klasy. Pięcioosobowy perso- 
nel cyrku miał podobne przy- 
gotowanie zawodowe, ale je- 
den namówił sąsiada, aby mu 
opowiedział, jak w prawdzi- 
wym cyrku żongler wykonuje 
ewolucje z talerzami i kijem, 
drugi zgodził się być clownem, 
trzeci — siłaczem, czwarty po- 
łykaczem noży, piąty uważał, 
że jednym z punktów progra- 
mu mógłby być skok przez 
płonące koło, ale sam nie 
chciał skakać, więc razem już 
wymyślili sztuczki magiczne. 
Razem wymalowali plakaty, 
pomalowali stary namiot, po- 


© WIT-ek © 


© Ten list ma akurat... rok. 
Akurat rok temu SKKT „Wszę- 
dobylscy' z Margonina wrócili 
z obozu wędrownego po Ziemi 
Opolskiej i napisali entuzjas- 
tyczny list do WIT-ka. 

„Wędrowaliśmy od Opola 
do Nysy. Szliśmy przez Strzej- 
ce Opolskie, Górę św. Anny, 


przebierali się i dawali wystę- 
py na podwórkach. Ogromnie 
się podobali, tłumy dziecia- 
ków włóczyły się za „„Cudaka- 
mi'' po całej Zielonej Górze, 
a potem ,„„Cudaki'' włóczyły się 
ze swoim cyrkiem, a potem z... 
operą ([) po całej Polsce. Tro- 
chę jeszcze z ducha ..Cuda- 


rek... 


ków" ostało się w poznańskich 
„Łajerach'” i witnickich „Wró- 
belkach”... ale może Ty chciał- 
byś zostać dyrektorem zupeł- 
nie nowego, podwórkowego 
cyrku? Może Twój cyrk byłby 
równie dobry? Spróbuj! 

Na stronie 6 jeszcze jedna 
dobra podpowiedź. Zajrzyj... 


WIT-ek czyli Wakacyjny Informator Turystyczny. 
Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni zobaczyli to co Ty. 
Napisz do WIT-ka. WIT-ek przekaże Twoje Informacje innym. 
WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Świata Młodych”. 


Kędzierzyn-Koźle, Głogówek, 
Łąkę Prudnicką, Pokrzywnę 
oraz Głuchołazy. Zwiedziliś- 
my wiele ciekawych zabytków, 
m.in. rynek opolski, zamek 
książąt piastowskich w Strzel- 
cach Opolskich (przepiękny 
park!), muzeum wsi opolskiej. 
Zachwyciliśmy się  amfite- 
atrem skalnym dla ponad 
100 000 widzów na Górze św. 
Anny, pomnikiem Czynu Po- 
wstańczego zaprojektowanym 
przez Xsawerego Dunikows- 
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Marysia Sadowska uczy na 


= Krzysztofa Sadowskiego). 3 


Pojedziemy w świat daleki, 
poza góry, lasy, rzeki. 
Pojedziemy gdzieś daleko, 


- tam gdzie rosnie zsiadłe mleko. 


Pojedziemy gdzieś za góry, 

tam gdzie mieszka niedźwiedź 
bury. 

Pojedziemy w świat głęboki, 

tam gdzie chodzą czarne smoki 


la, la, la... 


Pojedziemy w świat łaciaty, 
tam gdzie rosną barwne kwiaty. 
Pojedziemy za pagórki, 


tam gdzie są figlaste chmurki, 


14 lipca nagrodę za odczytanie 
MYŚLI wylosowała Monika MA- 


Dzisiaj zawołanie, przesłanie 
CHLARZ z Tarnawatki. 


czy wręcz polecenie. Kto je pra- 
mi o tym redakcję. Losowanie 


widłowo odczyta, niech zawiado- 
nagród już w sobotę. 


MERSEZ 
Pojedziemy w. 
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gdzie latają żółte Pryczę i 
Pojedziemy w świat różowy, 
tam gdzie straszą straszne sowy. 
la, la, la... 


Pojedziemy w świat 
śmiesznawy, 
tam gdzie rosną bujne trawy. 
Pojedziemy w ciemne knieje, 
gdzie wciąż wiatr świszczący 


wieje. 


Pojedziemy w świat daleki, 
poza góry, lasy, rzeki. 

Ale tego świata nie ma. 

bo to tylko są marzenia. 

la, la, la... 


Mam na Imię Tomek, w tym roku ukończyłem 18 
lat. Stanąłem przed progiem egzaminu dojrzałości, 
który przeszedłem, otrzymując średnie wykształ- 
cenie. Tyle o mnie. 

Sprawa harcerstwa zawsze leżała ml na sercu, 
cenię bowiem u ludzi takie cechy jak: dobroć, 
szczerość, uczynność, odwagę, konsekwencję, za- 
radność | umiejętność przezwyciężania samego 
siebie w każdej sytuacji. Nosicielami tych cnót 
powinni być według mnie właśnie harcerze. 

Na pewno pamiętacie słowa: „harcerz nigdy nie 
kłamie, harcerz nie pali, nie pije, pomaga starszym 
i słabszym”. Wywołują one uśmiech politowania 
| pogardy na ustach wielu ludzi, wielu też ma je 
zwyczajnie za przeżytek. Ja jednak uważam, że 
tylko harcerskie życie, zachowujące te cechy, ma 
sens. | wierzę głęboko, że są gdzieś w Polsce 
harcerze postępujący według tych zasad, harcerze 
„Z prawdziwego zdarzenia”. Tyle że trzeba ich 
niestety szukać jak przysłowiowej igły w stogu 
siana. 

Ja sam harcerzem nigdy nie byłem z powodu 
rodziców, którzy byli przeciwni harcerstwu powo- 
jennemu twierdząc, że opiera się na tradycjach 
komunistycznych, wypacza charaktery | że, podob- 
nie jak ZSMP, jest organizacją prorządową. No cóż, 
pewnie mieli ileś procent racji. Ale ja mając dzie- 
sięć - dwanaście lat nie zajmowałem się politycz- 
nymi zagrywkami, nie rozumiałem ich, za to... 
zazdrościłem harcerzom w mundurach. Podobała 
mi się ich zaradność, umiejętności, zdobywanie 
sprawności, wspólne wypady, biwaki, obcowanie 
z przyrodą. | gdy oni bawili się w Indian, w traperów 
czy w coś innego, ja spędzałem czas w domu. 

Przyszedł jednak czas, kiedy pierzchło moje 
pierwotne zafascynowanie samodzielnym harce- 
rzykiem czy zuchem. Będąc już starszym i mając 
więcej swobody, zacząłem zauważać niepokojące 
zjawiska właśnie wśród harcerzy ze szczepu w mo- 
jej szkole podstawowej. Przekonałem się, że wspól- 
ny biwak to dla wielu z nich jedynie miejsce ucieczki 
z domu, okazja do spokojnego oddawania się na 
przykład piciu alkoholu albo innym jeszcze ,„przyje- 
mnościom”. Finałem było zajście w ciążę mojej 
koleżanki w ósmej klasie. 

Ktoś powie mi, że był to jednostkowy przypadek, 
że akurat miałem pecha trafiając na taki szczep itd. 
Jakoś nie bardzo jednak chce mi się wierzyć, że 
Jestem aż takim pechowcem. A po drugie — takie 
zdarzenia mogą naprawdę zaważyć na ludzkiej 
decyzji. 

Skończyła się podstawówka, była nowa szkoła i... 
to samo harcerstwo. Miałem wprawdzie wolną rękę 
i na upartego mógłbym zostać harcerzem, ale 
wycieczka, która miała być tzw. wciągnięciem, 
potwierdziła moje wcześniejsze obserwacje. Leciał 
czas. Powoli zapomniałem już o molch dawnych 
pragnieniach zostania harcerzem, gdy kiedyś, zu- 
pełnie przypadkowo, wpadła mi do ręki dawno już 
nie czytana Wasza gazeta. Znalazłem w niej artykuł 
o tzw. Harcerskiej Akademii Przygody i... marzenia 
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kiego, rezerwatem geologicz- 
no-krajobrazowym z pagór- 
kiem tufowym — pozostałoś- 
cią... wulkanul 

Byliśmy w Głogówku. Tu 
przebywał król Jan Kazimierz 
podczas najazdu szwedzkie- 
go... W kolejnym dniu wędró- 
wki zdobyliśmy Biskupią Kopę 
(889 m n.p.m.), po drodze zali- 
czyliśmy Zamkową Górę i Sre- 
brną Kopę. 

Kończyliśmy obóz zwiedze- 
niem Nysy. Najcenniejszym 
zabytkiem tego miasta jest ko- 
ściół parafialny zw. katedrą 
nyską. Jest to najpiękniejsza 
świątynia gotycka opolszczyz- 
ny. Wspaniały jest też baro- 
kowy kościół św. Piotra i Paw- 
ła. Obóz bardzo się udał, trasa 
bardzo ciekawa. Tym, którzy 
lubią wędrować — gorąco po- 
lecamy naszą trasę..." 

Dokąd w tym roku wiodą 
drogi „Wszędobylskich”* z Ma- 
rgonina? Napiszcie! 


4 


1 , 
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odżyły. Zrozumiałem, że to jest to, czago szukałom 
cały czas. Uwiorzyłom na nowo w harcorstwo 
i postanowiłem doń wstąpić, Niestoty, nasz szczop 
na osiedlu właśnie się rozsypał, W czasie rozmów 
z byłymi członkami tego szczepu dowiedziałom się, 
jak bardzo im teraz harcerstwa brakujo. Utwierdziło 
mnie to tylko w moich dążeniach. 

Ja chcę być harcerzem! Niostety, próby nawiąza* 
nia kontaktu z jakimś szczepem nie powlodły sią. 
Stwierdziii, że jestem za stary, a ponadto nio mam 
żadnego doświadczenia! 

Ponieważ wierzę, że wszystko można zacząć od 
początku, proszę Was o pomoc w nawiązaniu 
kontaktu z jakimś hufcem. Proszę również o radę, 
do jaklego harcerstwa mam należeć — tylo się 
przecież teraz tego „porobiło”, 

Nie boję się trudnych zadań, pragnę jedynie mieć 
warunki do pracy. 

Tomasz z Krakowa 


W tym roku siedzę w Warszawie przez całe 
wakacje. W domu, a trochę na podwórku. Taty nie 
mamy, mama bardzo mało zarabia, więcnie stać jej 
na to, żeby zapłacić za jakieś kolonie albo obóz dla 
mnie i dla brata. Powiedziała, że w takim razie nie 
pojedzie żadne z nas. Żeby było sprawiedliwie. 
Powiedziała też, że z łaski od nikogo nie weżmie. 

Brat jest dużo młodszy ode mnie, muszę się nim 
opiekować, więc mam jakieś zajęcie. Czasem czy- 
tam mu książkę, ale najczęściej oglądamy telewi- 
zję. 

Jak mi się uda, to uproszę mamę, żeby dała nam 
chociaż trochę pieniędzy, a wtedy pójdziemy na 
kilka dni do szkoły na Lato w Mieście. Dziewczyny 
z podwórka mówią, że można się tam fajnie poba- 
wić, pójść do kina albo na stadion na zawody 
sportowe. 

Trochę mi smutno, kiedy czytam o różnych waka- 
cyjnych przygodach, ale mamie o tym nie mówię, bo 
by się martwiła. Postanowiłam za to, że wstąpię we 
wrześniu do jakiejś drużyny, to na przyszły rok 
pomogą mi wyjechać na obóz. 

Może napisze do mnie ktoś, kto tak jak i ja siedzi 
teraz w domu? 


Ewa 


ominęli cmentarza 


kopiańskie: 


/ „ŚWIATA MŁODYCH” 
| = | 


e Wszystkich, którzy są lub będą 
w Zakopanem namawiam, aby nie 
komunalnego. 
W samym centrum cmentarza stoją 
dwa krzyże w granitowej bryle złączo- 
ne krzyżem harcerskim — to grób 
twórców harcerstwa: dh Olgi Droho- 
nowskiej-Małkowskiej i symboliczny, 
dh Andrzeja Małkowskiego... 

„Szarotka” z 23 WDH 

e | jeszcze jedno zaproszenie za- 


«w 


i... harcerskie lato 


Na tratwie 


Żarcia na naszym obozio było wspaniało. Oczy: 
wiście dzięki kwatormistrzowi — druhnie Danusi. 
Nie wiam tylko, czy jej było na tym obozie równia 
wspaniale: albo całymi dniami jeździła po okolicy 
w poszukiwaniu pożywienia dla naszej stupiąć- 
dziesiątki, albo zaszyta w swolm namiocie wiecznie 
coś obllczała, wypisywała pracowicie jakleś kwity. 

Idziemy nad jezloro — druhna Danusia za nic nie 
chce pójść z nami. Idziemy do lasu — teź nie daja 
się namówić. Takie namawianki powtarzały sią 


codziennie, stały się nawet rytuałem | powodem 


niejednego żartu. 


Aż wreszcie, prawie pod koniec obozu, komen- 
dantowi jakimś cudem się udało: nasza zapracowa- 
na mróweczka pojawiła się nad jeziorem w kos- 
tiumie kąpielowym! Rzuciliśmy się do niej jeden 
przez drugiego proponując dmuchane materace do 
pływania. Aż wreszcie z kilku zmontowaliśmy su- 
pertratwę, na którą pomogliśmy jej wejść. Ułożona 
jak królowa na szczycie konstrukcji druhna Danusia 
powolutku zaczęła coraz bardziej oddalać się od 
brzegu. Po chwili, zajęci już zupełnie czymś innym, 
przestaliśmy o niej myśleć. = 

— Druhu komendancie! Druhu komendancie! 
— rozległ się nagle rozpaczliwy, jak nam się 
wydawało, krzyk z samego środka jeziora. 

Przerażeni, rzuciliśmy się na poszukiwania dru- 
ha Leona, którego jak na złość nie było nigdzie 
w pobliżu. Wreszcie przybiegł zdyszany i zasapany 
z drugiego końca obozu. 

— Danusiu, na miłość boską, co się stało?! 
— zawołał. 

— Druhu komendancie kochany, życie jest pięk- 
ne!!! — odkrzyknęła nasza druhna kwatermistrz. 

Bardzo się cieszyliśmy, że zrobiła to wielkie 
odkrycie trochę także i dzięki nam. 

Namawiam: zainteresujcie się jeszcze w ciągu 
tego lata Waszymi kwatermistrzami. 

Maciek 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


„Śliczne słońce zakopiańskie, za- 
wsze uśmiechnięte I przyjazne..." tak 
pisał najweselszy Kornel Makuszyń- 
ski, który ukochał Zakopane do grobo- 
wej deski. Mieszkał tu sezonowo od 
1921 roku, a już od „powojny” stale, 
aż do śmierci. Najdłużej w willi „Opo- 
lanka”, w której teraz mieści się Jego 
muzeum-mieszkanie. Pełno tu osobi- 
stych drobiazgów, pięknych, cennych 
obrazów | dużo, dużo uczniowskich 
tarcz i listów, bo bardzo do dziś lubi- 
my książki pana Kornela. „Koziołek 
Matołek” ma akurat 75 lat | ukazało 
się kolejne wydanie.l na pewno zaraz 
się rozejdzie. 

Odwiedźcie pana Kornelowe mie- 
szkanko! — 

Babcia Helena Matusek, Kraków 

Muzeum Wojska Polskiego w War- 
szawie w tym roku obchodzi 70-lecie. 
Z tej okazji zorganizowano specjalną 
ekspozycję, a tylko do 15 VIII będzie 
czynna wspaniała wystawa pt. „Szab- 
la żołnierza polskiego". Chłopcy, nie 
przegapcie okazji! 

Muzeum WP otwarte jest w środy, 
czwartki, piątki i soboty od 11 do 16, 
w niedziele od 10.30 do 17. W ponie- 
działki, wtorki i dni poświąteczne mu- 
zeum jest zamknięte. Ww Piątki 
— wstęp bezpłatny. 


Udaję, że mnie 
nie obchodzi 


Piszę do Was, bo to wielkie zmart- 
wienie, które dręczy mnie od roku. 
Mam 13 lat | bardzo podoba mi się 
pewien chłopak z naszej szkoły. Dzię- 
ki przychylności jednej z dziewczyn 
z jego klasy wiem o nim bardzo dużo. 
Gdy Jednak dowiedział się o moim 
nim zalnteresowaniu, unika mnie. Co 
mam robić? 

Postanowiłam udawać, że wcale 
mnie nie obchodzi. Czy dobrze robię? 
Niektórzy chłopcy z jego klasy doku- 
czają mi. 

Jest jedynym chłopakiem, którego 
polubiłam aż tak bardzo i chciałabym, 
żeby on też mnie lubił. Jak to osiąg- 
nąć? 

Aśka 
Kto lubi 


muzykę disco? 


Nie cierpię disco, wolę posłuchać 
takich zespołów jak The Cure czy, Bon 
Jovi. | przez to wcale nie straciłam 
przyjaciół. Wręcz przeciwnie, lubią 
mnie za to, że przekomarzam się 
z nimi na temat muzyki, wymieniamy 
się plakatami itp. Z tego wniosek, że 
nie musimy lubić tego co inni, żeby 
być lubianymi. Wszystko zależy od 
sposobu bycia. 

Chciałabym napisać coś o disco. 
Wiem, że większość czytelników ze 
mną się nie zgodzi. Jeżeli słuchacie 
Ill programu PR, to może zauważyłliś- 
cie, jak mało muzyki disco się tam 
nadaje. Po prostu — disco to produk- 
cja maszyny. Dla niektórych piosenkę 
tworzy cukierkowa zwrotka i jeszcze 
słodszy refren. 

Wiem, że większość z Was zakrzyk- 
nie: To nieprawda! Disco to ładna 
i przyjemna muzyka! I o to nie będę 
miała pretensji. Będziecie się zakli- 
nać, że np. lubicie Sandrę. Ale po- 
słuchajcie, ostatnio w ręce wpadł mi 
egzemplarz „Razem'” sprzed około 
5 lat. Czytałam tam niektóre listy 
o Modern Talking, w których to ich 
funki zaklinały się, że nigdy nie zapo- 
mną tego duetu, a teraz kogokolwiek 
zapytam, to mówi, że tamte piosenki 
były kiepskie. 

Nie myślcie, że jestem jakimś pun- 
kiem. Jestem 14-latką uczącą się bar- 
dzo dobrze | ogólnie uważaną za wzór 
grzeczności. 

Bardzo, bardzo proszę czytelników 
o wypowiedzi o muzyce disco. 

Dlaczego „Świat Młodych” lansuje 
modę tylko na disco? Przedruki 
z „Bravo' okropne! Może wraz z refo- 
rmami w Polsce I Wy się zreformuje- 
cie? 

Mimo wszystko Wasza 
„Cher” 
Był zziębnięty 
i głodny... 

Niedaleko mojego bloku „osiedlił 
się" mały pies. Na początku leżał 
bardzo blisko chodnika: później prze- 
niósł się dalej. 

Pies był głodny. Wraz z siostrą 
zaczęłyśmy nosić mu jedzenie. Zrobi- 
łam mu też schronienie I wymościłam 
Je. Wszystko po to, żeby tylko mu 
zrobiło się cieplej Psa do domu 
niestety, nie mogłam wziąć, ponieważ 
mam już własnego; znajomi — nie 
chcą 

Stanęło więc na tym, że codziennie 
nosiłam mu jedzenie Pewnego dnia 


zastałam schronienie doszczętnie 
zniszczone Byłam zrozpaczona 
| przerażona 


Domyślam się, kto to zrobił — chło- 
paki z mojego bloku, których nie lubię 
Zrobili tak na złość Drugim razem 
psa przegonili. Jak tak można? Jak 
pomagać zwierzętom, jeśli innym to 
przeszkadza? Go o tym myślicie? Jak 
Jest u Was? 

Kaśka, 13 lat 


Niektórzy napastnicy demonstrują prawdziwe fajerwerki. Dzięki nim futbol jest ciekawszy. Na 
zdjęciu nasz doskonały przed laty zawodnik — Włodzimierz Lubański 


ażde piłkarskie mistrzostwa świata 

mają swoich bohaterów. Dużo mówi 
się i teraz, po włoskim Mondialu, o wspa- 
niałych bramkarzach i obrońcach, ale naj- 
więcej braw zbierali napastnicy. Oni do- 
starczali widzom najwięcej wrażeń — zdo- 
bywali przecież gole, bez których każdy 
mecz jest jak... rosół pozbawiony soli. 
Whistorii dotychczasowych MŚ najpopula- 
rniejszym napastnikiem był Pele (właści- 
we nazwisko: Edson Arantes do Nascimen- 
to). Wprawdzie czarnoskóry Brazylijczyk 
nigdy nie został królem strzelców mist- 
rzostw, ale właśnie z jego podań padały 
przepiękne gole, które zdobywali Garrin- 
cha i Vava. W gronie najlepszych snaj- 
perów "poprzednich MŚ jest także nasz 
Grzegorz Lato, który w RFN (1974) zdobył 
aż 7 bramek. 

„ltalia'90* była ogromnym popisem 
mniej słynnych napastników. Wprawdzie 
o Voellerze z RFN, Argentyńczyku Marado- 
nie, Carece z Brazylii, Schillacim z Włoch 
czy Linekerze z Anglii (cztery lata temu 
został najskuteczniejszym strzelcem MŚ) 
wszyscy słyszeli, ale obok nich ogromną 


S tary samowar. Sędziwe żelazko 
z „duszą'. Fantazyjna lampa 
prapradziadka. Garść zaśniedziałych 
monet. Młynek, co niczego już nie 
miele, ale sam jego widok jakby roz- 
taczał wokół zapach cynamonu i piep- 
rzu. Mosiężny, ochrypły ze starości 
budzik... Czy dziś, w dobie optoelekt- 
roniki, biocybernetyki, inżynierii ge- 
netycznej i telewizji satelitarnej już 
same nazwy tych przedmiotów nie 
brzmią nieco śmiesznie? A ludzie, 
którzy uporczywie ich poszukują 
| gromadzą je, ponosząc nieraz zna- 
czne koszty, nie mogą wydać się 
zabawni, jakby sami wyszli ztych szaf 
i szuflad, w których tak ochoczo grze- 
bią? 

leż skąd! Nie tylko nie są śmie- 

szni, ale wręcz budzą poklask 
i znajdują coraz liczniejszych naśla- 
dowców. Nazywa się ich wszystkich 
zbieraczami staroci. Gdy jednak za- 


jrzeć do gablot, w których co ambit- 
niejsi z tych kolekcjonerów przecho- 
wują swoje eksponaty, przychodzi 
wątpić, czy w ogóle słowo staroć jest 
tutaj na miejscu. Wiele rzeczy od- 
nowionych i zadbanych, zaczyna jak- 
by żyć na nowo, tym bardziej, że stają 
się przedmiotem wymiany i handlu. 
ogóle — coraz bardziej zaciera 
W się granica między „„starocią”, 
a tym, co jeszcze nowe. Gdyby wymo- 
ntować to i owo z komputera tzw 
pierwszej generacji i ułożyć obok tych 
lichtarzyków i monet, pasowałoby do 
nich całkiem nieźle. Technika i podą- 
żająca za nią produkcja przedmiotów 
rozwijają się dziś tak szybko, iż rze- 


Fot. ARCHIWUM 


klasą błysnęli Milla (Kamerun) i Skuhravy 
(Czecho-Słowacja). Nam  zaimponował 
zwłaszcza Kameruńczyk. Jego fantastycz- 
ne gole (w meczu z Kolumbią — dwa 
w ciągu 3 min.) okazały się prawdziwymi 
rodzynkami Mondialu. 
laczego Milla zdobył tak wiele sym- 
patii kibiców? Otóż ten 38-letni napast- 
nik potrafił udowodnić, że na boisku nie ma 
tzw. bezpańskich piłek i zawsze przebywał 
tam, gdzie się ich nikt nie spodziewał. Tak 
właśnie zachowują się typowi „łowcy go- 
li”. Posiadają coś w rodzaju instynktu, 
który pozwala im niemal zawsze znaleźć 
się na dogodnej pozycji strzeleckiej. Loku- 
ją piłkę w siatce w najtrudniejszych sytuac- 
jach: z ostrego kąta, w ogromnym tłoku, 
tyłem z przewrotki, głową po kilkumet- 
rowym „szczupaku”. Grają skutecznie, ale 
też elegancko i z polotem. Właśnie dzięki 
temu obecny futbol jest coraz ciekawszy. 
Współcześni napastnicy imponują nie- 
naganną techniką, niekonwencjonalnym 
pozbywaniem się asysty defensorów, błys- 
kawiczną oceną sytuacji. Na potwierdze- 
nie tych słów możemy przypomnieć, jak 


- naślado 


zdobyta została jedyna bramka w niezwyk- 
le ważnym meczu Argentyny z Brazylią. Po 
fantastycznym wprost dryblingu Maradony 
Canigga otrzymał piłkę w tak dogodnej 
pozycji strzeleckiej, że Brazylijczycy zeszli 
z boiska pokonani. 
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podbramkowych sytuacji pozwala do- 
świadczonym snajperom zdobywać po kil- 
ka goli w jednym meczu. We Włoszech 
takimi trzema celnymi trafieniami pochwa- 
lić się mogli Michel (Hiszpania) i Skuhravy 
(Czecho-Słowacja). Ten ostatni zaimpono- 
wał zwłaszcza idealnymi uderzeniami gło- 
wą — po celnych dośrodkowaniach skrzy- 
dłowych. 

Ostatnio najczęściej stosowane jest 
ustawienie 4-4-2 (czterech obrońców, czte- 
rech pomocników i dwóch napastników). 
Ale w momencie ataku linię ofensywną 
błyskawicznie wzmacniają pomocnicy 
i defensorzy, którzy również potrafią skute- 
cznie strzelać na bramkę. Należy jednak 
pamiętać, że każda pozycja na boisku 
wymaga od zawodnika innych predyspozy- 
cji. Ta uwaga dotyczy zwłaszcza zespołów 
o mniejszych kwalifikacjach. (zp) 

Fot. CAF 


nictwo wska: 


Podczas włoskiego Mondialu sporo goli 
strzelono głową. Tak zresztą bywało i na 
poprzednich mistrzostwach. Można więc 
wyciągnąć prosty wniosek: ten sposób jest 
równie waźny jak celne Aderzenie piłki 
nogą. Dobrze wyszkoleni zawodnicy po- 
trafią wykonywać na treningach po kilkaset 
„główek” bez upuszczenia piłki na ziemię. 
Taka umiejęłność przydaje się później 
podczas meczów. Uczestnikom naszego 
turnieju i wszystkim chłopcom marzącym 
o futbolowej przygodzie polecamy demon- 
strowane na fotografii ćwiczenie i... zawo- 
dy na „mistrza główkowania” 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Czy błyskawicznie się starzeją. Nieraz 
już po kilku latach trzeba je zaliczać 
do zabytków. Tym większe, wciąż roz- 
rastające się pole do popisu mają 
zbieracze starych przedmiotów. Zre- 
sztą — czekają na nie muzea. 
A że ludzie zmieniają się wolniej 
niż tworzona przez nich tech- 
nika, odwieczna skłonność do zbiera- 
nia | tworzenia kolekcji rzeczy nie 
ustępuje — wprost przeciwnie. Toteż 
zbieranie staroci stało się jednym 
z ulubionych dziś zajęć, a pokazy 
| giełdy starych rzeczy są równie 
częste, jak wystawy i targi nowoczes- 
nej techniki. (tok) 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


z Hubertem Antoszewskim 
rozmawia Iwona Starzyńska 


— Żałuję, że wywiad w gazecie nie 
może mieć formy dźwiękowej, bo już 
po pierwszych pańskich słowach czy- 
telnicy rozpoznaliby głos, którym co 
piątek mówi Pankracy. Czy nigdy nie 
kusiło pana, by oprócz znanego głosu 
mieć także znaną twarz? Czy nie mial 
pan ochoty stanąć przed kamerą? 

— Jeśli po to tylko, by pokazać się 
i w ten sposób zaznaczyć swoją obec- 
ność w programie — to nie. Gdyby 
jednak scenariusz był tak napisany, 
że znalazłoby się w nim miejsce i dla 
lalki, i dla aktora — wtedy bardzo 
chętnie wystąpiłbym już zupełnie jaw- 
nie! Kiedyś zresztą stworzyłem takie 
przedstawienie, którym udało mi się 
wygrać konkurs na lalkarza-solistę. 
Bohaterem był osiołek-marionetka, 
leżący gdzieś wśród teatralnych re- 
kwizytów, zapomniany od lat. Ja tra- 
fiam do tego magazynu przypad- 
kiem... i uczę się od osiołka, jak 
należy poruszać marionetką. On mnie 
karci za niezdarność, ja trochę żar- 
tuję, razem śpiewamy... Muszę przy- 
znać, że ta forma przedstawienia od- 
powiada mi najbardziej: nie musia- 
łem chować się za dekoracje, lecz 
występowałem z lalką jako jej part- 


ner, mogłem swobodnie nią opero- 
wać i równie swobodnie się poru- 
szać... 

— A zwykle jest odwrotnie: pod- 
czas nagrywania programów telewi- 
zyjnych zajmuje pan mało wygodne 
dla aktora miejsce — pod stołem. 

— | nie dość, że pod stołem jest 
ciasno i niewygodnie, że siedzę tam 

zawiązany na supeł*”, to jeszcze od 
czasu do czasu operator mnie upomi- 
na: Nie mógłbyś schować niżej gło- 
wy? I nogę zabierz z planu! Pode- 
jrzewam, że dla nagrywających naj- 
wygodniej byłoby, gdyby ze mnie zo- 
stała tylko gadająca ręka... Ale mó- 
wiąc serio — nagrywanie programu 
lalkowego w telewizji wymaga od pro- 
wadzącego kukiełkę sporej precyzji 
Jedno za duże wychylenie w bok, zbyt 
obszerny ruch powoduje „wyskocze- 
nie” z kadru. Trzeba się bardzo pil- 
nować. Czasem bolą mnie już wszyst- 
kie kości od tego 
cie”. Cóż, taki mój lalkarski los! Czło- 


leżenia na asfal- 
wiek w parterze to ja 

— Skoro pracuje pan „w parterze”, 
a akcja programu rozgrywa się na 
„pierwszym piętrze”, to jak pan się 
orientuje, co się tam dzieje? 

— Pod stołem mam monitor kont- 
rolny. 
trafiłbym nic zrobić. Nigdy nie patrzę 
gniętą do góry rękę. 
hy pacynki kontroluję 


bez którego w ogóle nie po- 


na swoją wyc 
Wszystkie r 


właśnie w owym ustawionym przede 
mną monitorze 

— Jakl rodzaj lalek najbardziej pan 
lubi? Bo oslołek, o którym pan mówił, 
to marionetka, ale więkarość z tych, 
z którymi pan występuje — to pacynki. 

— Rzeczywiście, tak się złożyło, 
najczęściej animuję lalki poruszane 
dłonią. Tylko raz przytrafiła mi się 
kukiełka 

— Lalka na patyku to chyba niezbyt 
wdzięczny obiekt do animowania? 

— Wcale nie! Kukłą można też 
świetnie I bardzo sugestywnie poru- 
szać. Jedną z moich pierwszych ról 
w teatrze był... kij. Najzwyklejszy, dre- 
wniany. I chyba nieżle nim grałem, bo 
kiedyś ktoś powiedział mi: Nie wiem, 
jak ty to robisz, ale on nawet wzrusza 
ramionami! Myślę, że sekret leży 
w tym, czy ktoś ma „iskrę bożą”, czy 
też nie. Znałem lalkarzy świetnych 
aktorsko i głosowo, którzy lalką nie 
grali, lecz ją po prostu nosili. Żar- 
towaliśmy, że ona im zupełnie nie 
przeszkadza... Ja od początku wyzna- 
wałem zasadę: najpierw lalka, potem 
ja. Najpierw ruch kukiełki, potem mój 
głos. Gdyby kolejność miała być Inna 
— to pewnie wybrałbym dorosły teatr 


„Ateneum”, anie lalkowy „Baj”. I wy- 
stępowałbym w przedstawieniach 
dramatycznych, a nie w programach 
dla dzieci 

Z lalkami mam do czynienia 30 lat, 
ale wydaje mi się, że dopiero teraz 
zaczynam tak naprawdę rozumieć ten 
zawód, 

— Proszę mi pomóc policzyć po- 
staci, które kreował pan w telewizji. 

— Oj, zawsze bardzo mnie peszy 
użycie w stosunku do lalkarza okreś- 
lenia „kreowanie postaci”. Wolałbym 
„animowanie lalek". No, ale dobrze 
— już przeprowadzam „rachunek do- 
konań'”. Zacząłem od „Teatrzyku dla 
przedszkolaka”. Tam występowałem 
w kilkuosobowym zespole. Potem 
miałem ogromną chęć zrobić coś sa- 
modzielnie — wymyśliłem więc „Tea- 
trzyk kieszonkowy”. W jednym z jego 
odcinków występowała razem ze mną 
wełniana, zacerowana rękawiczka 
z jednym palcem, która nie dość że 
gadała, to jeszcze robiła najdziwniej- 
sze miny... Tak właśnie „urodził się” 
Pancerowany. Potem był smok Tele- 
sior — postać znana w kręgach dzie- 
cięcych. W „Bajkowym Koncercie Ży- 
czeń” grałem papugę Pani Wróżki 
Przedtem była jeszcze jedna, bardzo 
znacząca dla mnie postać — mały 
skrzat Ten krasnal, który przeleżał 
w jakimś starym garnku blisko 500 lat, 
został wykopany w Warszawie i wy- 


p—1 


SPOD STOŁU 


stępował w audycji Jana Wilkowskie- 
go. A nazywał się — Dzięcielinek. 

— Bajko ty moja! 

— Tak, to właśnie było ulubione 
powiedzonko Dzięcielinka! Tak wzdy- 
chał, gdy dziwił się wszystkim cudom 
współczesnej techniki, tak mówił, gdy 
był zmartwiony lub zakłopotany... 

— Czy wie pan, że owo „Bajko ty 
moja” funkcjonowało na co dzień 
wśród sympatyków skrzata? 

— Tak, doskonale to pamiętam. 
Prawdę mówiąc — nie tylko Dzięcieli- 
nek miał wpływ na przyzwyczajenia 
językowe młodych telewidzów. Jesz- 
cze bardziej ,narozrabiał” Telesfor. 


Na zdjęciach: 


Smok ten miał swój charakterystycz- 
ny styl mówienia — przekręcał różne 
wyrazy — za co kiedyś „oberwałem” 
od dyrektorki Centrum Zdrowia Dziec- 
ka — prof. Goncarzewiczowej. — Pa- 
nie Hubercie — powiedziała — niech- 
że ten Telesfor trochę się pilnuje. 
Kledy zamiast oklasków są okluski, 
a smok zamiast być zadowolonym 
jest zawodolony — to wszystko jest 
jeszcze bardzo pięknie. Ale bierdon- 
kę zamiast biedronki może sobie już 
pan darować. Bo potem u mnie 
w szpitalu pacjenci biegają rozrado- 
wani i z lubością cytują: Ty bierdonko 
zamazana — furwaj stąd!... Tak więc 


trochą moich, lalkowych powiedzo- 
nok funkojonowało I w życiu. 

—— Po amoku Tolostorze zjawił sią 
pies Pankracy... 

— .. postać, która zbiera najwięk- 
az0 dowody sympatli widzów. Przygo: 
towując kolejny program mamy za 
każdym razam nie lada dylemat, które 
z llatów przeczytać „na antonio”, ja- 
kla prozenty pokazać, komu podzią: 
kować ozczagólnie gorąco... Bo prza- 
mylkami od dziac! z calej Polaki jasto4- 
my wprost zasypywani! Pankracy wy- 
atąpuje Już jedonasty rok. 

— Jak widzą, ma pan u sioble 
chyba wszystkie lalki za awolch 
przedatawień? 

— Bo |jestom do nich ogromnie 
przywiązany. Muszą ja mieć przy so- 
bie, na co dzień. Jośli przyjdzie mi do 
głowy pomysł nowej wersji animacji, 
to chcę to natychmiast wypróbować 
przed lustrom. Jeśli opracowują nowy 
mechanizm do lalki — to toż powinie- 
nem ją mieć przed sobą. Dlatego 
wywalczyłem możliwość zabierania 
lalek do domu. Po skończonym pro- 
gramie kukiełki chowa sią zazwyczaj 
z innymi rekwizytami. Ja moich lalek 
nie chciałem oddać do magazynu. Po 
pierwsze — nie lubią, gdy ktoś Inny 
się nimi posługuje. Każda pacynka to 
żywa, bliska mi postać. Wnętrza lalki 
wykonanej dla mnie przylega tylko do 
mojej ręki, jest ciepłe, wypocone 
A poza tym... Kiedy któregoś razu nie 
chciano mi pozwolić zabrać lalek do 
domu, wygłosiłem historyczne, mam 
nadzieję, zdanie: A czy Holoubka po 
próbie zamykacie do magazynu? Czy 
siedzi tam pod kluczem do następ- 
nego nagrania? Co za porównanie! 
— obruszono się na mnie — to zupeł- 
nie co innego! To właśnie jest to 
samo! — zakończyłem spór 

— | wygrał pan. Wyobrażam sobie, 
Jak wielką frajdę mają dzieci pana 
gości przychodzących z wizytą... 

— Powiem szczerze — bardzo nie 
lubię takich „prywatnych produkcji 
Zwykle przed młodocianymi gośćmi 
udaję, że mam fatalny humor lub źle 
się czuję. Ale kiedy dzieci zaczynają 
szaleć, sami dorośli wypychają mnie: 
Zróbże coś z nimi! Wtedy zazwyczaj 
ulegam, wyciągam z walizki lalki i mo- 
mentalnie wszyscy mają spokój... Wie 
pani, zawsze się dziwię, jak to jest: 
kiedy na przyjęcie do kogoś przy- 
chodzi inżynier — to goście nie pro- 
szą ,„trzaśnij”' nam tu jakiś projekcik. 
A w zawodzie aktorskim nigdy się nie 
ma spokoju. 

— A |ednak ja, ryzykując pana 
dobry humor, poproszę o krótki reci- 
tal. Fotoreporter już naszykował apa- 
rat... 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


1. Z walizki pełnej pacynek wyłania się zielony ogon... Młodzi telewidzowie — uczestnicy spotkań z panem Hubertem nie 
mają nigdy kłopotu z rozpoznaniem owej lalki: to oczywiście Telesfor! 
2. Pancerowany miewa od czasu do czasu katar... 


3. Człowiek w parterze — to Jal 


4. Domowy „koncert na cztery ręce” w wykonaniu pana Huberta 1 jego syna — Kuby 


Nie wygrasz 
mówiąc 
„nie warto” 


Maria Józefacka 


chłopak 
na niepogodę 


ES 


yjemy w czasach wielkiej niepo- 

gody — stwierdza jedna z po- 
staci występujących w tej książce 
i trudno się z nią nie zgodzić. Tyle 
wokół chamstwa, cwaniactwa, tyle 
bezmyślności, a nawet zdziczenia. 
Tyle brudu i bylejakości. Coraz więcej 


obojętności i okrucieństwa. Coraz 
więcej prymitywnej zachłanności... 

Najbardziej cierpią na tymci, którzy 
nie umieją być obojętni, bo zachowali 
młodzieńczą zdolność do buntowania 
się przeciw złu i zniechęceniu. Oni to 
właśnie co dzień z nowym zapałem 
biorą się do ulepszania świata. Stają 
w obronie słabszych, nie milczą i nie 
udają, że ich nie ma, kiedy coś jest nie 
w porządku. Po co? Żeby ludziom, po 
prostu, żyło się przyjemniej. Żeby 
ocalić prawdziwe wartości —w sobie, 
ale także i w innych, jeśli ci inni 
zechcą skorzystać z lekcji... 

Bo „musi być ktoś taki, kto niekiedy 
przypomni, że wśród spraw ważnych 
wybierać trzeba najważniejsze”. 

Bo „w końcu świat nie jest ochła- 
pem, żeby tylko ciągnąć i garnąć do 
siebie” 

Bo nie wolno się poddawać. Prze- 
grywamy, kiedy powiemy sobie „nie 
warto" 

Toteż pozytywni bohaterowie tej 
książki nigdy nie mówią, że nie warto. 
Na przykład, że nie warto psuć sobie 
zdrowia i szarpać "nerwów. Kierują 
się szlachetnymi uczuciami i szlache- 
tnymi zasadami postępowania. Są pe- 
łni życzliwości i przyjaźni, ale i bez- 
kompromisowi: nawet z rozsądku nie 
kapitulują wobec najwyższych powin- 
ności człowieka — uczciwości i pomo- 
cy innym. Ich wspólną cechą, mimo 
wielu różnic, jestodpowiedzia- 
Iność. To ona sprawia, że są to 
chłopcy i dziewczęta „„na niepogodę”' 

Taka jest zaradna i odważna Łazan- 
ka, dzielna i pełna poświęcenia Mar- 
ta, opiekuńczy Rafał, solidny, obowią- 
zkowy Szymon. A najbardziej może 
„na niepogodę” jest tajemniczy, ofia- 
rny Łukasz, który żyje po to, by poma- 
gać | potrafi tak pomagać, że go nie 
widać 

Ale są w tej książce także ludzie 
nieodpowiedzialni, tacy jak niepowa- 
żny ojciec Grzegorza i Łazanki, jak 
podli rod, Łukasza, ojciec Jane- 
czki — pijak, jak szkolni koledzy Łaza- 
nki, przez których bezmyślność do- 
chodzi do tragedii w górach 


Repr. MAREK SZYMAŃSKI 
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Zakochują się 
w starszym panu, 
o JOHNIE 


Zdumiewające! John Forsythe renomę prawdziwego 
amanta zdobył pomiędzy 63 a 71 roklem życia, grając 
w serialu „Dynastia” rolę Blake Carringtona — naf- 
towego potentata. Sondaże wykazały, że 62 procent 
ankietowanych kobiet pragnęłoby mieć go za męża, 83 
procent zadowoliłoby się jego uczuciami bez ślubnej 
intercyzy, a wręcz 100 procentom się podoba, choć 
wszystkie panie uważają, że Blake pewne wady ma... 

John Lincoln Freud (bo tak brzmiało „,przyrodzone” 
nazwisko aktora) urodził się w Corney Point w stanie 
New Jersey, w styczniu 1918 roku. Studiował nauki 
humanistyczne na uniwersytecie Północnej Karoliny, po 
czym jeszcze rok poświęcił sztuce dramatycznej w no- 
wojorskim Actors Studio. Nim rozpoczął karierę aktors- 
ką, zatrudnił się jako komentator sportowy. Zadebiuto- 
wał na scenie w 1939 r. W 3 lata później stanął przed 
kamerą filmową — w niedużej roli w filmie pt. „Cel 
Tokio''. Potem sporo lat pracował właściwie tylko w teat- 
rze. Wiele podróżował po Stanach — w teatralnych 
objazdach. Był to okres jego dobrych, lecz — jak czas 
pokazał — „ulotnych'' kreacji. Pewien rozgłos przynios- 
ło mu dopiero nowomodne jeszcze wówczas medium 
— telewizja. Związał się z nią już w 1947 r. W 1952 r. 
uznano go za telewizyjnego aktora roku (oczywiście 
w Stanacii Zjednoczonych) I sukces ten utrwalił jeszcze 
grając główną 1olę w popularnym serialu z początku lat 
60. („Ojciec kawaler"). W filmach kinowych, zresztą 
doskonałych reżyserów, otrzymywał zdecydowanie 
mniej eksponowane role. Grał w „Córce ambasadora”, 
„Kotce z batem'', w „Madame X" u boku takich holly- 
woodzkich gwiazd jak Olivia de Havilland, Ann-Margaret 
| Lana Turner. W Polsce na dużym ekranie oglądaliśmy 
właściwie tylko jeden film, w którym grał — „Z zimną 
krwią” z 1967 r. Słuchaliśmy natomiast jego głosu 
w telewizji — bowiem to on grał tajemniczego bohatera, 
który ani razu się nie pokazał na ekranie w popularnym 
| u nas, sensacyjnym serialu „„Aniołki Charliego”. Tak, to 
on właśnie był Charliem. 

Ale nas interesuje to, że grając przez 9 latw „Dynastii”” 
zawojował tak wiele damskich serc i to bez względu na 
wiek ich posiadaczek. Na czym polega jego urok w tym 
filmie? Przeczytajcie, co sam aktor powiedział na ten 
temat. Dla „brzydszej'' części naszych Czytelników mo- 
że to być pouczające! 

— Myślę — wyznaje starszy pan — że kobietom 
podoba się, iż mam, mimo że urodziłem się w Ameryce, 
cechy powszechnie uważane za brytyjskie. Dbam np. 
o dobór swojej garderoby (John Forsythe prawie co roku 
znajduje swoje nazwisko w dziesiątce najlepiej ubra- 
nych mężczyzn świata). To nie snobizm ani próżność, ani 
też próba zwracania na siebie uwagi — mówi zawsze 
elegancki aktor. — Ja po prostu lubię wszystko co czyste, 
harmonijnie dobrane. Jeśli nie mam dobrego krawata, 
wolę włożyć fular i pulower pod tweedową marynarkę. 
Uważam, że koszula noszona przez dwa dni przypomina 
zmiętą twarz człowieka, który źle spał w nocy i nie wziął 
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Leworęczni powinni uważać 


Naukowcy od dawna zastanawiaję się, dlaczego osoby 
leworęczne żyją krócej. Szacuje się na przykład, że 
wśród 20-latków jest ich ok. 13 proc., podczas gdy wśród 
30-latków zaledwie 1 proc. Niektóre hipotezy zakładają, 
że istnieje jakiś niewyjaśniony fizjologiczny związek 
między leworęcznością a długością życia. Tymczasem, 
jak wykazują obserwacje poczynione przez Stanleya 
Corena z University of British Columbia w Vancouver 
(Kanada), przyczyna tego zjawiska może być bardziej 
prozaiczna. Otóż mańkuci, jak twierdzi Coren, funkc- 
jonują w świecie zorganizowanym i stworzonym dla 
potrzeb praworęcznej większości, toteż są narażeni na 
wiele niebezpieczeństw i niedogodności. Z badań pro- 
wadzonych przez kanadyjskiego psychologa wynika, że 
np. leworęczni kierowcy w sytuacjach kolizyjnych reagu- 
ją zupełnie odmiennie od pozostałych. Stąd też liczba 
ofiar śmiertelnych jest wśród nich większa. Według 
Corena ryzyko spowodowania wypadku samochodowe- 
go przez kierowcę mańkuta jest aż o 85 proc. wyższe od 
średniej statystycznej. Podobne wskaźniki dotyczą wy- 
padków przy pracy, ciężkich kontuzji sportowych oraz 
urazów powstałych w innych okolicznościach. 
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prysznica. Jeśli wieczorem gdzieś się wybieram — golę 
się po raz drugi — inaczej źle bym się czuł. Zdumiewa 
mnie nonszalancja niektórych moich kolegów, w sposo- 
bie ubierania się. Ich brak gustu, dbałości o siebie. 
Dziwię się, że ktoś w ciemnej koszuli do pomarań- 
czowych spodni, w czerwonych skarpetkach i kasz- 
tanowych butach chce się podobać kobiecie. Jak można 
wyjść na ulicę w krawacie do dżinsów? — Nie rozumiem 
tego! 

A co jeszcze ci, a właściwie te, które znają osobiście 
aktora (między innymi jego żona Julie) uważają w nim za 
pociągające? Przede wszystkim jego poczucie humoru. 
— Poczucia humoru — powiada John Forsythe = nie da 
się udawać. Nie trzeba paradować z zestawem śmiesz- 
nych historii w zanadrzu, ani wysilać się na ciągłe 
gadanie. Poczucie humoru to po prostu akceptacja 
z uśmiechem większości życiowych sytuacji, także tych 
zaskakujących, niezbyt przyjemnych. Nie należy wszyst- 
kiego brać zbyt poważnie. Życie należy traktować 
„falr-play”. A przebywając z „płcią piękną” — radzi 
— należy zawsze słuchać uważnie, o czym mówi towa- 
rzyszka I dawać jej odczuć, że jestsię pod jej wrażeniem. 
Przed dziewczętami nie trzeba grać, ale trzeba je 
rozumieć.. 

I tu leży, Drodzy Czytelnicy, pies pogrzebany! Uwierz- 
cie siwym włosom! 

EWA BIELSKA 


Spragniony pije 


John Forsythe — 25-letni debiutant — sławę I wlelbicie- 
Iki zdobył 40 lat później... 


sok 


zdolny chwyta za kredki, farby i pę- 
dzle i popijając sok przystępuje do 
wielkiego konkursu na plakat re- 
klamujący soki owocowe BILLY 
SUNSLICK. 

Comindex i „Świat Młodych” za- 
praszają do konkursu dzieci i mło- 
dzież do lat 15. Technika — dowol- 
na, format pracy — 50x70 cm. Naj- 
lepiej na kartonie, tekturze. 

Nagrody: aparat fotograficzny, 
zegarek elektroniczny, kalkulator 
i 10 słodkich nagród pocieszenia. 

Termin nadsyłania prac upływa 
w dniu 30 września 1990 r. 

Projekty plakatów należy przesy- 
łać pod adresem: 
Przedsiębiorstwo Zagraniczne 
COMINDEX, 02-148 Warszawa, ul. 
17 Stycznia 32. Na opakowaniu na- 
leży napisać: „Plakat”. 

Nie przegap okazji — masz sza- 
nsę ujrzeć własny plakat! 
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Pod sufitem 


i pod chmurką 


li jeszcze jedna dobra podpowiedź. 
cd. ze strony 1! 


Dawno, dawno temu (ale jest to najprawdziwsza 
prawda!) „Świat Młodych” wykorzystując znakomito 
pióro pani Wandy Chotomskiej propagował kabaret 
„Na jednej nodze”, a w tym kabarecie, który wy- 
stępować mógł 

pod sufitem i pod chmurką 

w szkole i na podwórku, 

na boisku, na ściernisku, 

na plaży, 

i gdzie się zdarzy... 
było duże bum-bum. Przy akompaniamencie pisz- 
„czałek, fujarek, pokrywek, menażek I w ogóle wszysl- 

kiego co gra ukazywali się: 
Fantazja (osoba fantazyjnie ubrana cwałuje jak koń 
w zaprzęgu ciągnąc za sobą wózek, kosz lub pudło 
z rekwizytami), Reżyser (w bardzo dużej marynarce 
| w bardzo krótkich majtkach gimnastycznych, ale za 
to w kapeluszu) i pozostali aktorzy (poprzebierani 
zgodnie z rolami jakie im przyszło grać). 

Reżyser: 

Uwaga! „Kabaret na jednej nodze” 
śpiewa o fortepianie i stonodze. 
Zwrotka pierwsza — do wiersza. 
Melodia zwrotki — z polnej stokrotki 


Aktorzy: 
Trzy nogi ma fortepian, 
Stonoga ma ich sto, 
- a nasz kabaret jedną 
Fantazjo — wiśta wio! 
Fantazjo ruszaj w drogę, 
Fantazjo — wiśta wio! 
Początek był trochę dłuższy, ale cały śpiewany 
I kończył się stwierdzeniem: 
Kabaret na jednej nodze 
puszcza fantazji wodze 
Co też się stawało — Fantazja: przyzywała różne 
bajki. Różne choć znane. Inscenizowane. Ot, choćby 
taką jak ta: 
SMOK ZE SMOCZEJ JAMY 
Reżyser: 
Teraz Smok wyjdzie ze Smoczej Jamy. 
Wszystko gotowe? To zaczynamy! 
Fantazja: 
W akcie pierwszym — Smok zjada owce I barany. 
Ponieważ fakt jest ogólnie znany, 
a baranina jest teraz w cenie — 
nie pokażemy tego na scenie. 
Aktu drugiego także nie będzie, 
wiecie co było przecież w legendzie. 
Szewczyk Dratewka, mądry i dzielny, 
podał Smokowi szaszłyk piekielny. 
Ponieważ siarka także jest w cenie — 
nie pokażemy tego na scenie. 
Leci akt trzeci — Smok lekkomyślny 
gasił pragnienie wodą wprost z Wisły 
i zginął, proszę publiczności, 
na skutek własnej lekkomyślności. 
W nocy duch Smoka zjawia się czasem, 
jęcząc przestrogę zbolałym basem 
| przypomina nam na dobranoc... 
Smok: 
Pij wodę tylko przegotowaną! 
itd., itd... Całego kabaretu „na jednej nodze” tui teraz 
" nie będzie, bo by się na tej stronie nie zmieścił, ale 
już chyba wiesz o co chodzi. Podpowiedź była, 
a teraz: 
„Fantazjo pokaż co potrafisz! 
Fantazjo wepchnij się na afisz!” 


Kamienne posągi z Wyspy Wielkanocnej to 
dla zwolenników Daenlkena jeszcze jeden 
dowód na odwiedzenie Zlemi przez Kos- 
mitów 


ROŚNIE ŚMIETNIK 
POZA ZIEMIĄ 


Wiele się mówi o zanieczyszczeniu środowiska 
naturalnego naszej planety — gleby, atmosfery, 


wody. Od niedawna pojawia się nowe zagrożenie * 


— zanieczyszczenie kosmosu, a właściwie najbliż- 
szego otoczenia Ziemi, 

Rozwój badań kosmicznych powoduje, że z roku na 
rok wzrasta liczba sztucznych obiektów okrążających 
naszą planetę. Pojawiają się nowe satelity, sondy 
kosmiczne, stacje orbitalne. Wiele z nich po zakoń- 
czeniu działalności pozostaje na orbicie. W chwili 
obecnej krąży już wokół Ziemi około 10 tys. kosmicz- 
nych wraków. Są to szczątki starych satelitów, człony 
rakiet nośnych, odrzucone zbiorniki paliwa i różnego 
rodzaju ekrany i osłony. Przy obecnym tempie roz- 
woju techniki kosmicznej około 2000 roku w bliskim 
sąsiedztwie Ziemi znajdzie się gigantyczne złomowi- 
sko. Część tych obiektów po jakimś czasie zbliży się 
do Ziemi i spłonie po wejściu w atmosferę. Niektóre 
mogą jednak opaść na powierzchnię planety nie 
zdążywszy spłonąć. Grozi więc nam rodzaj żelaz- 
nego deszczu 

Nagromadzenie wraków na orbitach wokółziems- 
kich może w przyszłości stworzyć zagrożenie dla 
kosmicznej żeglugi. W krajach o rozwiniętej technice 
kosmicznej, m.in. w USA i ZSRR, uczeni zastanawiają 
się nad znalezieniem sposobów usuwania kosmicz- 
nego złomu z orbit okołoziemskich, ale jak na razie 
problem pozostaje nie rozwiązany. 


astronomii I astronautyki, 
gdybydmy 
szym forum, Być 
ożywczych myśli, 
ceglołkę... 
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W wlolu wydarzeniach I wiolu materialnych dzio* 
lach minionych goneracji dopatrywano się działalno 
ścl Innej, bardziej zaawansowanej cywilizacji. Nio- 
mniej jednak wszystkio te problomy dałoby się w rac- 
Jonalny mniej wiącoj sposób wytłumaczyć. Pozostaje 
Jedynie sprawa UFO, która drączy zastąpy uczonych 
od dobrych kilkudziosięciu lat. Przecież naszego 
pokolenia nie mogła opanować zbiorowa histeria. 
Niemalże w każdym zakątku świata ktoś klodyś 
obserwował niezidontylikowany obiekt latający. MI- 
mo wlelu fałszerstw pozostały do wyjaśnienia przy: 
padki tak prawdopodobne, żo nie sposób ich pomi- 
nąć. Ci „gwiezdni goście” upodobali sobie zwłaszcza 
wielkie skupiska ludności, pojawiając się nad nimi 
w swych pojazdach przypominających latające tale- 
rze. Odwiedziny Ziemi przez Kosmitów trwają praw- 
dopodobnie od tysięcy lat. Być może to na ich oczach, 
jeśli posiadają takowe receptory, wyrosła nasza 
cywilizacja. Czy aby to nie oni przyspieszyli rozwój 
ludzkości w którymś ze stadiów jej wczesnego roz- 
woju? 

Erich von Daeniken, naukowiec z powołania, gorą- 
co aglłuje za tą możliwością wysuwając na jej 
poparcie liczne argumenty. Cóż, kiedy owe niezbite 
„dowody” działalności Kosmitów na Ziemi mogą 
zostać obalone przez każdego doświadczonego 
uczonego. Mimo swej prostoty, a może właśnie 
dlatego, argumenty Daenikena mogą przekonać do 
sprawy wielu ludzi, którzy zwykle nie mają na począt- 
ku pojęcia czym są rysunki na płaskowyżu Nazca. 
Doprawdy zadziwia doskonałość tych figur i ich 
wykreślenie na tak dużym obszarze. Tak samo za- 
dziwiać muszą niektóre parametry egipskich pira- 
mid. Wiele wielkości jest jakby przeniesionych z ast- 
ronomii, oczywiście w odpowiedniej skali. Być może 
więcej wiedzielibyśmy o piramidach, gdyby nie za- 
głada Azteków, Inków i. Majów przez „święte” wy- 
prawy hiszpańskich konkwistadorów. Piramidy egip- 
skie i te amerykańskie mają tak dużo wspólnych 
cech, że zapewne budowniczowie na obu kontynen- 
tach czerpali „natchnienie'” ze wspólnego źródła. 
Czy aby na pewno wiedza kapłanów pochodziła tylko 
z obserwacji nieba, a doskonała znajomość matema- 
tyki wywodziła się ze zwykłego doświadczenia? Egip- 
cjanie potrafili ustalić datę zaćmienia Słońca z nie- 
zwykłą wprost dokładnością. Przy używaniu ówczes- 
nych instrumentów astronomicznych wyznaczenie 
takiej daty graniczy z cudem, a co najmniej jest 
rzeczą mało prawdopodobną. Kto więc lub co pomog- 
ło ludzkości w rozwinięciu tak niezwykłych zdolności 
w czasach tak odległych? 
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CZY DAENIKEN MA RACJĘ? 


Nio sposób pominąć lu sprawy zatopionej wy- 
spy-kontynontu: Atlantydy. Dla von Daenlkena spra- 
wa jest prosta. Na wyspie, dzięki pomocy cywilizacji 
z innej odległej planety z gwiazdozbioru Aquariusa 
(Wodnika), Kwilło życie. Niozwykle dobra sytuacja 
Miantydy zostaje naruszona w chwili, gdy ci z Aqua- 
rlusa dowlodziell się o zbliżającym się do Ziemi 
meteorycio. Zatopienie kontynentu jest powno. Wte- 
dy też nasi „opiekunowie” zbierają manatki i zo- 
stawiają Atlantydą własnemu losowi. 

Tak śmiało domysły Daenikena możemy spokojnie 
zaliczyć do literatury science-fiction. Nie jestem auto- 
rytetem, aby zarzucać pisarzowi wyssanie z palca 
powyższej historii (za co na pewno naraziłbym się 
zwolennikom Szwajcara), alo nosi ona znamię dos- 
konałego scenariusza filmowego dla reżysera na- 
zwiskiem George Lucas. Zapewne stanowiliby z von 
Daenikenem wspaniały duet realizujący doskonałe 
kasowe epopeje na tematy tak przecież poważne. 
Tym bardziej trzeba przywrócić tym problemom 
prawdziwy, ziemski wymiar. Trzeba tak „nastrojć” 
ziemską społeczność, aby w wypadku nawiązania 
łączności z inną cywilizacją nie przeważyły interesy 
wąskich grup, reprezentujących poglądy znikomej 
części populacji na naszej planecie. 

| jeszcze jedno. Piramidy, zatopione kontynenty, 
monumenty na Wyspie Wielkanocnej, rysunki z Na- 
zca, dziwne budowle z Anglii i RFN, kryształowa 
czaszka z Ameryki Środkowej — to wszystko znaki 
tego co nastąpiło, ale i przeminęło... 

Może kluczem do tych zagadek jest... Trójkąt 
Bermudzki? A przecież nie jest on odosobniony. Na 
kuli ziemskiej znajduje się kilka rejonów o anoma- 
liach magnetycznych i atmosferycznych, chociażby 
„Morze Diabelskie", nazwane tak od swej niedobrej 
sławy. Giną ludzie, statki, samoloty, ba, nawet łodzie 
podwodne. Przy dobrej, bezsztormowej pogodzie, 
bez śladu znikają twory rąk ludzkich, które prze- 
trwałyby nawet największą burzę. Czym więc jest 
Trójkąt Bermudzki? Może swoistym kanałem łączno- 
ści Kosmitów z Ziemią? Może obiekty znajdujące się 
w tej strefie podczas „seansu” wyparowywują, uno- 
sząc się w inny wymiar? A może przenoszone są na 
planetę, z której przybywają do nas latające talerze? 
Nie, tłumaczeń tych zjawisk przez pana Daenikena, 
mimo całej sympatii do jego osoby, przytaczał nie 
będę. Dlaczego nie mielibyśmy się sami zastanowić 
nad tym problemem? Wszystkim myślicielom życzę 
powodzenia - ja też udaję się po rozum do głowy! 


W tej budzie naprawdę żałosny facet to ja! Jestem w dołku. 


Tomciu, w dużym dołku. Nie wiem, czy się wygrzebię. 

— Chcesz, żebym ci współczuł?! — wzruszyłem ramionami. 
— Czemu łazisz do Okulli? Czemu się na taką rolę godzisz? 
Czemu się jej nie postawisz? 

— Ma haczyk na mnie — mruknął posępnie. 

— Na ciebie?! — skrzywiłem się Ironicznie. — Na takiego 
grzecznego czystego chłopczyka? Nie mamiaj! Ty jesteś przecież 
wzorowy, Hipciul 

— Potrząsnął głową. 

— Ma na mnie haka — powtórzył — kawał dużego haka! 

— Ale |akiego, do diabła?! 

— Mam ci powiedzieć, żebyś I ty na mnie miał? — odszczeknął 
ostro. — Nikt nie może wiedzieć, nikt się nie może dowiedzieć! 
Nikt! — krzyknął z prawdziwą rozpaczą i zaraz zmył się za- 
wstydzony, bo spostrzegłem, że już koło nas zaczyna się 
gromadzić zaciekawiony Lud. 

Zostałem skołowany na korytarzu. Co za hak może mieć Okulla 
na nieskazitelnego prymuska | pedancika zapiętego na ostatni 
guzik? H. H. Pajęcki zabił mi solidnego ćwieka. 

Ale szybko wracam do status quo ante, bo przechodzi koło 
mnie Agata w towarzystwie Fredka Bułanka I udaje, że mnie nie 
widzi. Łobuz mruga do mnie okiem. Już jej widać przebaczył 
Merynosów. Ale minę ma nieszczególną. Kompromisowy facet. 
Próbuję wzbudzić w sobie pogardę, ale nie bardzo mi się udaje 
| wracam do chaty spieniony. 

*4_ wieczór w domu 

Żeby się uspokoić, myślę o okularach... 

Ów mały incydent z Okullą wykazał, że okulary Mmemlussów 
acz kapryśne | nieobliczalne zachowały w zasadzie swoją moc. 
To mnie uspokolło | skłoniło do dalszych eksperymentów. 
W szczególności byłem ciekaw, czy można przez te szkła widzieć 
w nocy. 

Pod wieczór siadłem przy oknie w moim pokoju I niecierpliwie 
czekalem, aż się ściemni. Przez pół godziny musialem wy- 
słuchiwać głupich szczebiotów i chichotów dziewczyn oraz 
rechotów chłopaków delilujących pod naszym domem w drodze 
do pobliskich kin I dyskoteki. Wciąż zdawało mi się, że wśród nich 
rezpoznaję charakierystyczny sopran Agaty | obmierzie głosy 
Merynosów. Było to bardzo denerwujące. Zacisnąlem zęby, ale 
wolałem nie wyglądać. Doplero gdy ściemniło się na dobre 


| wrzawa młodzieży ucichła, włożyłem okulary I spojrzałem w dół. 

Dech mi zaparło z wrażenia. Na ulicy było widać jak w dzień 
choć nie wszystkie miejsca | obiekty wydawały się jednakowo 
Jasne | wyraziste. Od razu zauważyłem, że najlepiej widać 
obiekty gorące, jak na przykład motory samochodów. Dość 
wyraźnie prezentowały się również sylwetki ludzi i zwierząt, lecz 
najbardziej zafascynowało mnie to, że mogłem widzieć roz- 
grzane powietrze | obserwować jego ruchy. Z każdego domu 
przez kominy I otwory wentylacyjne, przez otwarte okna, przez 
nieszczelne drzwi, przez wszystkie szpary to wlewało się jak 
ciężka błyszcząca magma, to wysączało w formie fantazyjnych 
Jęzorów, to znów wysnuwało się na kształt kapitalnych świetlis- 
tych obłoków lub dymów, podobnych do jakiejś bajecznej ekto- 
plazmy i szybko ciemniało i nikło w chłodzie ulicy. 

Wynikałoby z tego, że widzę... promieniowanie cieplne, a za- 
tem przydatność okularów jest znacznie większa, niź myślałem, 
umożliwiają widzenie nie tylko w nadfiolecie, lecz także w pod- 
czerwieni! 

Bylem tym tak przejęty | oczarowany, że nawet gdy już matka 
zapędziła mnie do łóżka, nie przestalem gapić się w okno 
| wiepiając oczy w tę niezwykłą feerię zjawisk związanych 
z promieniowaniem cieplnym usnąłem z okularami na nosie. 

środa, godzina 2.30, dom 

Obudziły mnie podniesione głosy I ruch w domu. Półprzytomny 
usiadłem na łóżku. Gdzieś nad miastem szalała burza, słychać 
było dalekie pomruki gromów... Przez uchylone drzwi do mojego 
pokoju sączyła się struga światła. W powietrzu unosil się przykry 
swąd. Zerwalem się z lóżka. Tak, to pożar! W jadalni palila się 


firanka. Ojciec w rozchełstanej piżamie strzykał w nią pianą 
z gaśnicy, mama w nocnej koszuli roztrzęsiona i zapłakana 
bezskutecznie usiłowała połączyć się ze strażą ogniową. Praw- 
dopodobnie nasza osiedlowa linia telefoniczna (wciąż napowiet- 
rzna i prowizoryczna) została znów uszkodzona z powodu 
wizyty... Mmemlussów, czy może z powodu tej burzy... 

— Po co te nerwy, mamuś? Już po wszystkim. Nic się wielkiego 
nie stało — ojciec grał swą ulubioną rolę mocnego człowieka 
I silił się na spokój. — Odłóż słuchawkę i obejrzyj lepiej dywan, 
chyba osmaliło go w paru miejscach — dorzucił niby od nie- 
chcenia chrząkając z zakłopotaniem. 

Mama rzuciła się do dywanu. 

— Zniszczony! Na całej szerokości wypalone dziury! — zro- 
zpaczona na klęczkach oglądała dywan decymetr po decymetrze. 
— Smarkacz musiał znów kopcić swoje knoty (to o mnie). 
Słyszałam szmery w nocy, pewnie szukał zapalek. 

Ojciec zauważył, że stoję w drzwiach. 

— Patrz, coś narobił! — podszedł do mnie. 

— Ja? 

— Pokaż palce! Palileś po kryjomu! 

— Ja? 

— Zasnąłeś z knotem w łóżku! 

— Ja? 

— Przestań powtarzać glupio I pokaż w końcu te palce! 

Pokazałem, ojciec z rozczarowaniem stwierdził, 
zażółcone od tytoniu. 

— No, widzi tata, nie paliłem! — powiedzialem. 

— To o niczym nie świadczy. Nie wierz mu — wtrąciła mama. 
— Oszust nauczył się palić w rękawiczkach. 

— Zakładasz do palenia rękawiczki? — ojciec spojrzał na mnie 
ze zdumieniem graniczącym z podziwem. — Gdzie schowalłeś? 

— Co też tata! — oburzylem się — to są bezpodstawne 
oskarżenia! Nic nie chowam, Jestem czysty. Proszę, niech tata 
sprawdzi — uprzedzając rewizję osobistą wywrócilem kieszenie 
piżamy. 

Ojciec obejrzał jeszcze dla porządku łóżko I najbliższe okolice 
w poszukiwaniu niedopałków i popiołu, po czym niezadowolony 
z oględzin zaproponował mi zgodę, 

— Przyznaj się, że kopciłeś, a ja ci daruję tę nieszczęsną 
flrankę. 


że nie są 


Cdn. 


 Plerwszy dał o nich znać „Chalienger”, angielski statek prowadzący 


_ pod koniec ubieglego wieku 


badania dna morskiego w pobliżu Wysp 


- Kanaryjskich. Jego załoga wydobyła bardzo dużo ciężkich, obleplonych 
- mułem bezksztaltnych brył. Po opłukaniu ich I dokładnym wyszczot- 
- kowaniu, okazało się, że ksztaltami przypominają bulwy topinamburu 
lub dziwaczne, pozrastane ze sobą kartofle. Początkowo sądzono, żo są 
to utwory powstałe z lawy wulkanicznej, czyli krótko mówiąc kamienie. 

Okazało się jednak, że to coś zupełnie innego. Szczegółowe badania 
wykazały bowiem, iż pod tą dziwną postacią kryją się niezwykle cenne, 
i występujące w dużym skoncentrowaniu, tak zawsze poszukiwane 
metale jak żelazo, mangan, nikiel, miedż I wiele innych. Niestety, 
technika ówczesna stała jeszcze na taklm poziomie, że wydobywanie 
tych bogactw naturalnych na skalę przemysłową nie było jeszcze 
opłacalne. Więc choć oczywiście zdano soble natychmiast sprawę 
z wagi tego odkrycia, do jego praktycznego wykorzystania można było 
wrócić dopiero po upływie następnego wieku... 


PODWODNE 
KOPALNIE 


Dno morskie — to miejsce wy- 
stępowania nieprzebranych bo- 
gactw naturalnych. W ostatnim 
dziecięcioleciu największe zainte- 
resowanie budzą jednak zalegają- 
ce na ogromnych obszarach tzw. 
konkrecje, odkryte niegdyś przez 
„Challengera”. p, 

Są to dziwne — dziś już wiado- 
mo, że są one różnego kształtu 
i wielkości — utwory krystaliczne 
powstałe w naturalnym procesie 
trwającym setki milionów lat. Za- 
wierają wszystkie najbardziej po- 
szukiwane metale świata, łącznie 
ze szlachetnymi, takimi jak np. zło- 
to. Mechanizm ich powstawania nie 
jest do końca poznany, wiadomo 
jednak, iż pewną rolę w przyroście 
ich objętości odgrywają duże ciś- 
nienia panujące na wielkich głębo- 
kościach. Współczesne badania 
dowiodły, iż zupełnie podobne two- 
ry — tyle że bez porównania mniej- 


sze — można znaleźć na dnie głęb- 


szych jezior słodkowodnych. 
A więc, do ich powstania nie jest 
konieczna woda morska. 

Współczesne techniki wydobyw- 
cze — rozwijane szczególnie przez 
przemysł kosmiczny, gdyż praca na 
dnie oceanu bardzo bywa podobna 
do działań na planetach pozbawio- 
nych powietrza — pozwalają już na 
wydobywanie konkrecji. Rozpoczął 
się więc swoisty wyścig — jak kie- 
dyś, w czasie „gorączki złota” na 
Alasce — do podmorskich bo- 
gactw. Każdy z biorących w nim 
udział pragnie znaleźć i zarejest- 
rować najlepsze działki oceanicz- 
nego dna, aby móc je potem spokoj- 
nie eksploatować 


W tym wyścigu bierze udział rów- 
nież i Polska. Nasz kraj należy 
bowiem do międzynarodowej orga- 
nizacji pod nazwą „„Interoceanme- 
tal”, która powstała w kwietniu 1987 
roku. Organizacja ta — podobnych 
do niej jest jeszcze w świecie kilka 
— zajmuje się zarówno rozpozna- 
waniem dna morskiego, jak i opra- 
cowywaniem metod i technologii 
pozyskiwania surowców tam zale- 
gających. 

Rejestracją i zatwierdzaniem 
prawa do eksploatacji podwodnych 
działek zajmuje się Organizacja 
Dna Morskiego. W jej władzach 
mogą być tylko te kraje, które posia- 
dają co najmniej dwa procent świa- 
towego wydobycia (z tradycyjnych 
kopalni) tych surowców, jakie znaj- 
dują się w konkrecjach. Ponieważ 
Polska wydobywa około trzech pro- 
cent całej światowej miedzi, przed- 
stawiciel naszego kraju jest we 
władzach ODM. 


Wystarczy zejść 
na dno i wyzbierać... 


Teoretycznie jest to rzeczywiś- 
cie tak proste. Trzeba opuścić na 
morskie dno odpowiednio zapro- 
gramowanego, bądź zdalnie ste- 
rowanego, robota i wyzbierać to 
całe bogactwo tam leżące. Tego 
typu urządzenia powstają już 
w świecie, jest ich już wiele ty- 
pów, ale jak dotąd, żadne państ- 
wo*nie rozpoczęło jeszcze takich 
„zbiorów” na skalę przemysło- 
wą. Główny problem leży bowiem 
w tym, że wszystkie te prace 


trzeba prowadzić na kilkukilomet- 
rowych głębokościach, w warun- 
kach ogromnych ciśnień i w cał- 


kowitych ciemnościach. | tych 
piekielnych warunków nie da się 
w żaden sposób obejść... 

W trzech kierunkach idzie więc 
myśl konstrukcyjna ludzi, którzy 
nad tymi sprawami pracują: 


© Jedni budują urządzenia 
przypominające gigantyczne od- 
kurzacze. System połączonych 
ze sobą rur sięga dna, w rurach 
wytwarza się podciśnienie i kon- 
krecje transportowane są wraz 
z wodą na powierzchnię morza. 
Tam — w urządzeniach stat- 
ku-bazy — odcedza się wodę, 
a uzyskany materiał odwozi na 
ląd do przerobu. 


© Inni stawiają na samodziel- 
nie pracujące roboty, które — ni- 
by gospodynie odcedzające ugo- 
towany makaron — nabierają 
ogromnymi cedzakami konkrecje 
razem z osadami dennymi i — po 
kilku energicznych ruchach, 
w czasie których następuje ich 
wstępne oczyszczenie — wrzu- 
cają do transporterów z siatki 
wyciąganych na pokład statku. 


© | wreszcie trzeci sposób po- 
lega na tym, by na dno — pamię- 
tajmy cały czas, że pracujemy na 
głębokościach od 5 do 10 km! 
— wysłać dużą jednostkę, rodzaj 
samodzielnie pływającej łodzi 
podwodnej, której załoga zajmu- 
je się wszystkimi pracami, wyko- 
nując je za pomocą potężnych 
manipulatorów sterowanych 
z wewnątrz. 

Nie wiadomo jeszcze, która 
koncepcja zwycięży. Na razie 
wszystkie są próbowane. Równo- 
legle do tych prac, inne zespoły 
opracowują technologię przero- 
bu różnych rodzajów konkrecji 
oraz próbują przewidzieć, jak te- 
go typu ingerencja w środowisko 
dna morskiego zakłóci istniejącą 
tam równowagę ekologiczną. 
Osobnym problemem jest spra- 
wa odpadów, jakie będą powsta- 
wały w toku przeróbki tego nowe- 
go surowca. Już w tej chwili or- 
ganizacje ekologiczne wyrażają 
na ten temat ogromne zaniepoko- 
jenie. 

Jedno w tym wszystkim jest 
pewne. Jakkolwiek potoczyłaby 
się ta sprawa, światowe kłopoty 
z nią związane będą i naszymi 
kłopotami — czy nam się to podo- 
ba, czy nie... 


JERZY DĄBROWSKI 


Na zdjęciach: 


1. Tak zapewne wyglądały kon- 
krecje wydobyte sto lat temu 
przez załogę „Challengera” 


2, Mogą one mieć różne kształty, 
nawet prawie Idealnych kul, wy- 
glądających jakby je człowiek 
ulepił z gliny 


3. Niektóre z nich zawierają 
w swym wnętrzu Jeszcze drob- 
niejsze grudki złota czy Innych 
szlachetnych metali 


Przeczytaj 
przed 
żuciem! 


Ciągle jeszcze w sklepach i na 
straganach, pomimo kontroli, poja- « 
wiają się zakazane gumy do żucia: 
„Turbo”, „Bundesliga”, „Alf”, „Su- 
percar”, „Pilot”, „Pilly”. Przypomi- 
namy, że gumy te zawierają rako- 
twórczy butylohydroxytoulen (BHT) 
— środek zapobiegający utlenia- 
niu. 

Całkiem niedawno na czarną lis- 
tę gum wpisany został również „„Fi- 
nal-90”. Wycofanie go z rynku za- 
wdzięczamy dociekliwości wasze- 
go rówieśnika, 11-letniego Pawła, 
syna jednego z pracowników Minis- 
terstwa Rynku Wewnętrznego. Pa- 
weł kupując gumę spojrzał na ety- 
kietę, aby sprawdzić, jaki zawiera 
skład. Zobaczył, że nie powinna być 
w Sprzedaży i pokazał ją tacie. 

OSTRZEGAMY! Jeżeli już musi- 
cie coś żuć, nie żujcie byle czego. 
Zapamiętajcie gumy z czarnej listy 
i nie kupujcie ich! (jz) 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5 


W toku ciekawie prowadzonej akcji 
ścierają się różne życiowe postawy. 
Poznajemy rodziny dorobkiewiczów 
wstydzących się dziadka ze wsi, ale 
i takie, przy których można ogrzać 
serce, bo okazują zainteresowanie 
innymi, nie przywiązując wagi do 
spraw powierzchownych jak wygląd 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Nie wygrasz 


mówiąc 
„nie warto” 


czy pochodzenie. Zaglądamy do do- 
mów, w których ciągle wymienia się 
poglądy, a opiekę sprawuje mądrze, 
pozwalając na samodzielne dojrze- 
wanie. To nie są — wedle słów Łaza- 
nki — „„zakalcowate rodziny z formy'* 
Chciałoby się w takich wyrastać. 
Fabuła powieści zagęszcza się, 
kiedy raz za razem w Świat idealnych 
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bohaterów wkracza brutalne życie: 
chuligańskie rozróby, narkomania, 
machlojki pseudosportowych działa- 
czy. | my — czytelnicy — stykamy się 
z tym wszystkim w życiu, ale jakże 
rzadko zdarza nam się zareagować 
czynnie — i zwyciężyć. Naszym boha- 
terom to się udaje. Swoją aktywnoś- 
cią spełniają nasze marzenia 

Warto poznać takich ludzi-opoki jak 
Łukasz i Marta. Dobrze byłoby mieć 
do czynienia z taką Łazanką, która nie 
tylko potrafi sobie poradzić w każdej 
sytuacji, ale jeszcze posiada dar na- 
łogowej uprzejmości, rozbrajającej 
wszelką niechęć, a nawet chamstwo. 

Czasów niepogody nie przebrnie 
się przecież w pojedynkę — podpo- 
wiada autorka. Przyjażń i życzliwość 
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to wartości najbardziej nam potrzeb- 
ne. Tylko czyjaś bliskość i pewność, 
że można na kimś polegać, daje na- 
dzieję. 

Poznajcie ich zatem. Ich ideały i po- 
trzeby są bardzo podobne do Wa- 
szych. Z bohaterami tej książki zro- 
zumiecie się doskonale. 

A przy okazji — spróbujcie im doró- 
wnać, choćby w małej, drobniutkiej 
cząstce. Też być dla kogoś „na niepo- 
godę”. Nawet dla kogoś jednego, na 
początek. 

GRAŻYNA SZROEDER 
Repr. MAREK SZYMAŃSKI 


Maria Józefacka: ,„Chłopak na niepo- 
godę”'. Powieść o młodzieży. Wydaw- 
nictwo Lubelskie, Lublin 1989, s. 206. 
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IKSIŃSKI złości się na Mądralę: 
— Nie opowiadaj, że |a fałszuję 
na gitarze! Miałem pięć lat, kiedy 
już umiałem grać. 
—a w jakim wieku zapomnia- 
łeś? 
* 


PAN IKSIŃSKI poszedł do leka- 
rza specjalisty: 

— Panie doktorze, zdaje ml się, 
że jestem telefonem... 

— Telefonem?... Hm, hm, pro- 


szę brać te pastylki, a jeśli nie 
pomogą, proszę do mnie zatelefo- 
nować! 
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ATAK WSPANIALE 
SIĘ BAWIŁEM 


CERA MI SIĘ 
POPRANIŁĄ / 


N Cześć! T. 
a — Tato, pan od matematyki pytał, 
w Marcin Korc — członek Rzepklubu  c>, pomagałeś mi w odrabianiu lekcji 
sz z przysłał mi wyszperane anegdotki: — I co mu powiedziałeś? 
PEE — Ten list jest za ciężki! Trzeba — Nic. Nie chciałem cię kompro- 
EKJFJ przykleić jeszcze jeden znaczek. mitować 
o Ej w — Po co? Przecież wtedy będzie on 
= = jeszcze cięższy! Do zobaczenia! 
* *k * Wasz Rzep 


WAKACJE NA DWÓCH KOŁKACH 


TZALNA 
4 7 | 
Autorem mego portretu jest Szymon 


Kluz — członek klubu 


Konkurs „Nowe papierosy' trwa! Nagrodą 
w konkursie jest wydrukowanie projektu opakowa- 
nia | świadomość uczestnictwa w walce z nikotyniz- 
mem. Projektujcie i przysyłajcie! 
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[ZOT ĄCE" 
NOWE PAPIEROSY! 
Zaprojektował Maciej Zdunek, którego zapisuję do 
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